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				Reguły życia

				Siostra Isabelli, Molly, wychodziła zamąż wasyście dziesięciu druhen w jednakowych sukienkach od Laury Ashley, niebieskich wkwiaty, sięgających zakolano. Isabella uważała, że był to najpiękniejszy ślub, jaki można sobie wyobrazić. Miała wówczas dwanaście lat.

				–Wyglądasz piękniej niż księżna Diana –powiedziała z zachwytem matka tamtego ranka, pomagając Molly przy ubieraniu.

				–Potrzebuję więcej spinek dowłosów –odrzekła na to Molly.

				Isabella siedziała nałóżku uczesana wefrancuski warkocz. Wcześnie rano fryzjerka splotła jej włosy, wsunęła wnie drobne kwiatki gipsówki ispryskała je całym pojemnikiem lakieru. Zboku Isabella wyglądała tak, jakby rośliny wyrastały jej zgłowy. Co chwilę dotykała warkocza, żeby sprawdzić, czy wciąż jest naswoim miejscu, izakażdym razem zaskakiwała ją lepka skorupa nawłosach.

				–Isabello –powiedziała Molly. –Jeśli będziesz tak ciągle dotykała swojej fryzury, to ją zniszczysz.

				Isabella opuściła więc rękę iprzyglądała się, jak siostra poprawia własne wylakierowane nasztywno włosy. Molly wpatrywała się wswoje odbicie wlustrze, aż wkońcu zrobiła się biała natwarzy.

				–Dziwnie się czuję –stwierdziła. –Niedobrze mi.

				Isabella zeszła nadół, gdzie zobaczyła mamę, biegającą wkółko jak osoba niespełna rozumu, iprzechadzającego się tam izpowrotem szybkim krokiem tatę, który próbował udawać, że jest zajęty, żeby naniego nie krzyczano.

				–Molly się wydaje, że zaraz zwymiotuje –oznajmiła.

				Mama natychmiast pognała dostarszej córki, atata rozciągnął usta wuśmiechu, nie przestając krążyć.

				Rodzina Macków przygotowywała się dotego ślubu odponad roku. Tylko onim mówili itylko onim myśleli. Zaczynało to być męczące. Rodzice Isabelli chcieli, żeby wszystko wypadło perfekcyjnie. Cała stolarka wdomu została odmalowana, aogród urządzony nanowo.

				–Ipo co? –dziwiła się Isabella. –Przecież nikt nie będzie oglądał domu. 

				Wodpowiedzi rodzice jedynie pokręcili głowami, aMolly wymownie wzniosła oczy kuniebu.

				Matka iojciec Isabelli przeszli nadietę. Codziennie rano spacerowali, anaobiad jedli ryby. Kiedy ojcu Isabelli zdarzyło się zamówić stek albo posmarować chleb masłem, jej matka potrząsała głową iwzdychała:

				–Och, Frank.

				–Co zaróżnica? –spytała któregoś razu Isabella. –I tak nikt nie będzie nawas patrzył.

				Natychmiast po wypowiedzeniu tych słów poczuła się fatalnie. Nie zdawała sobie sprawy, jak nieprzyjemnie brzmią, dopóki nie wyszły zjej ust. Ostatnio często jej się to zdarzało; potrafiła być zdumiewająco niemiła, wcale tego nie chcąc.

				

				Matka Isabelli wholu naprzeciw wejścia powiesiła ślubne zdjęcie. Było ono pierwszą rzeczą, jaką widzieli ludzie wchodzący dodomu Macków. Jeśli szybko przebiegło się po nim wzrokiem, widać było jedynie plamy niebieskich sukien iokazałych fryzur. Zczasem zaczęło jednak przypominać zdjęcie zjakiegoś czasopisma, ilustrujące artykuł zatytułowany Nieudane kreacje zpoczątku lat dziewięćdziesiątych. Nawet twarze uwiecznionych nanim osób jakby się zmieniły; druhny sprawiały wrażenie zażenowanych, że dały się uwiecznić wtak niebieskich sukienkach. Nic jednak nie mogły nato poradzić. Tkwiły, uwięzione wramce, imógł je oglądać cały świat.

				–O kurczę… –mawiali znajomi Isabelli na widok zdjęcia.

				–Wiem –odpowiadała. –Okropieństwo.

				

				Zanim Isabella przeprowadziła się doNowego Jorku, mama kazała jej opróżnić szafę.

				–Są tam rzeczy, których nie nosiłaś odlat. Wyciągnijmy je wszystkie, aja potem te niepotrzebne oddam do Armii Zbawienia. –Powiedziała to takim głosem, jakby chodziło oświetną zabawę. –Akiedy już to zrobimy, poczujesz się znacznie lepiej –dodała.

				–Mocno wto wątpię –odparła Isabella.

				Isabella przejrzała stare notesy ibuty. Wyrzuciła podkoszulki znadrukami nazw drużyn sportowych (zliceum) iswoje prace plastyczne zgimnazjum. Wzakamarkach szafy znalazła to niebieskie paskudztwo wkwiatki. Wrzeczywistości wyglądało jeszcze gorzej niż nazdjęciu. Isabella spodziewała się, że zlatami kolor spłowieje, ale był tak samo jaskrawy, jak dawniej. Przez chwilę trzymała sukienkę przed sobą wwyciągniętych rękach, apotem zaniosła ją nagórę dopokoju zabaw, uznawszy, że może przyda się jej siostrzenicom doprzebieranek. Upchnęła ją wkufrze zkostiumami piratów isukniami księżniczek, po czym całkiem oniej zapomniała.

				

				Wewrześniu wNowym Jorku panował ruch, jakby wszystkim pilno było wrócić doprawdziwego życia po wakacyjnym lenistwie. Isabella lubiła tę atmosferę iten wszechobecny pośpiech nachodnikach, wktóry sama także się włączała. Chodziła szybko, podążając wraz ztłumem, jakby iona musiała zdążyć najakieś ważne spotkanie. Jakby stanowiła część produktywnej siły tego miasta, podczas gdy tak naprawdę szła jedynie dosklepu zwyposażeniem mieszkań, by kupić zasłonę doprysznica.

				Isabella postanowiła zamieszkać wNowym Jorku, ponieważ nie miała żadnego planu, aNowy Jork wydawał się całkiem niezłym wyborem. Jej przyjaciółka Mary przeprowadzała się tam, żeby studiować prawo naUniwersytecie Columbia. Kiedy jej otym powiedziała, Isabella omal nie padła zwrażenia.

				–Idziesz naColumbię? –zapytała. –Jak to możliwe?

				–Dzięki –odburknęła Mary.

				Isabella jednak wiedziała, że tak naprawdę przyjaciółka wcale nie poczuła się urażona. Ona sama nie uważała jej zatępą, dziwiła się po prostu, że Mary znalazła czas naplanowanie życia, uczenie się doegzaminów wstępnych iskładanie papierów wszkołach, podczas gdy Isabella ledwie zdołała dokończyć swój projekt fotograficzny wostatniej klasie liceum.

				–Nie to miałam namyśli –próbowała się tłumaczyć. Po chwili zastanowienia dodała: –Może ja też się przeniosę doNowego Jorku? –Nie brała tego wcześniej poduwagę, ale nagle pomysł wydał jej się całkiem dobry. Miała już współlokatorkę imiasto, azawsze to coś napoczątek.

				Isabella powiedziała rodzicom owyprowadzce. Oczekiwała, że będą jej zadawać pytania, zechcą wiedzieć dokładniej, co zamierza tam robić. Jednak była najmłodszą zsześciorga rodzeństwa ijej rodzice bez żalu patrzyli, jak ich potomstwo wyfruwa zgniazda. Zakażdym razem, gdy któreś zdzieci odchodziło, inne wracało ipowoli zaczynali już myśleć, że nigdy nie będzie im dane pobyć znowu wedwoje.

				–Nowy Jork brzmi nieźle –stwierdzili. –Będziemy ci pomagali płacić czynsz, dopóki nie znajdziesz pracy.

				Isabella niemal się obraziła, ale wgruncie rzeczy rozumiała rodziców. Chcieli, żeby się wyniosła zdomu izamieszkała naswoim, by nie skończyła tak jak jej brat Brett, który po studiach wprowadził się zpowrotem do domu nadwa lata iwiększość czasu spędzał wpiżamie, grając wgry komputerowe. Przez te dwa lata rodzice odbyli wiele szeptanych rozmów, podczas których tata mówił rzeczy wrodzaju: „Pięć lat poświęconych naukończenie college’u, a teraz dzieciak będzie nam tu siedział idłubał wnosie? Ani myślę nato pozwalać!”.

				Mieszkanie, które znalazły zMary, było niewiele większe od pokoju Isabelli, ale pośredniczka zapewniła je, że oniczym lepszym nie może być mowy.

				–Wtej okolicy, zportierem, możecie liczyć wyłącznie nalokum tego rozmiaru –oznajmiła tonem tak znudzonym, jakby wygłaszała tę kwestię dotysięcy im podobnych dziewcząt, zszokowanych sumą, jaką trzeba było zapłacić zawłasny, nędzny kąt wtym mieście. Pośredniczce tak naprawdę wcale nie zależało, by przyjęły ofertę, bo wiedziała, że naich miejsce czeka całe mnóstwo podobnych kandydatek, świeżo przybyłych irozpaczliwie poszukujących jakiegokolwiek lokum. Gdyby one się nie zdecydowały, zpewnością znalazłaby inne chętne.

				Isabella iMary podpisały umowę najmu iwprowadziły się domieszkania zszarymi ścianami, które miały uchodzić zabiałe, ipęknięciem nasuficie, biegnącym od drzwi wejściowych dookien wychodzących na podwórze. Stojąc włazience, Isabella słyszała, jak sąsiadki zgóry myją zęby irozmawiają otym, jak im minął dzień. Pochodziły zPołudnia iprzez ich akcent wszystko wydawało się jeszcze bardziej zabawne. Isabelli nierzadko zdarzało się przysiąść nabrzegu wanny ze szczoteczką dozębów wręce, by zapomniawszy, po co tam weszła, posłuchać, jak któraś zdziewcząt opowiada oniedawnej randce. Czasami sąsiadki paliły włazience papierosy, adym przedostawał się nadół przewodami wentylacyjnymi iuIsabelli powietrze robiło się mgliste.

				Dziewczęta pozawieszały naścianach lustra, żeby mieszkanie wydawało się większe, ikupiły dopokoju dziennego jaskrawożółte zasłony, które miały odciągać uwagę odszarości ścian. Postawiły przepierzenie, tworząc oddzielną sypialnię dla Mary; wąski prostokąt, wktórym mieściło się łóżko, biurko iniewiele poza tym. Ścianka była cienka, więc Isabella słyszała, jak Mary kicha albo przewraca stronę wksiążce. Mary zawsze siedziała zamknięta usiebie ipracowała, co bardzo Isabellę denerwowało.

				–Co robisz? –pytała zza przepierzenia.

				–Uczę się –niezmiennie odpowiadała Mary.

				–Znowu? –pytała wówczas Isabella. Mary wzdychała.

				–Owszem. Znowu.

				Po upływie pierwszego miesiąca Mary zaczęła częściej wychodzić dobiblioteki.

				–Zbyt łatwo się rozpraszam –wyjaśniła.

				Przy tak częstej nieobecności współlokatorki wmieszkaniu było ciszej, ale Isabella nigdy nie czuła się tak naprawdę samotna. Ajeśli już jej się to zdarzało, szła dołazienki iprzysłuchiwała się pogawędkom sąsiadek, wdychała ich dym iśmiała się wraz znimi, gdy mówiły: „Wszyscy wiedzą, że on jest kołkiem” czy: „Znów trzeba uczyć się wszystkiego odpoczątku!”.

				

				Isabella dostała pracę jako asystentka dwóch osób pełniących kierownicze funkcje wfirmie marketingowej. Nie wiedziała dokładnie, czym się zajmują. Nazywali ją swoją „asystentką wykonawczą”, ajej główne zadanie polegało nadostarczaniu co rano Billowi zbożowej mufinki zdżemem malinowym, aSharon mufinki zkawałeczkami czekolady. Bill prosił oswoją mufinkę, aSharon nie. Takie były reguły gry. Każdego ranka, kiedy Isabella kładła ciastko nabiurku Sharon, ta mówiła: „Och, nie powinnam!” izabierała się dojedzenia.

				–Byłam po mufinkę dla Billa ipomyślałam, że może też będziesz miała ochotę –odpowiadała wówczas Isabella. Dopóki tego przestrzegała, wszyscy sprawiali wrażenie zadowolonych.

				Zczasem dni itygodnie stały się dosiebie podobne, jednak Isabella zawsze miała poczucie, że powinna robić coś innego, że gdzieś tam czeka nanią lepsze zajęcie. Czasami wsobotnie popołudnia chodziły zMary doparku po drugiej stronie ulicy ijadły nasłońcu hot dogi. Mary zawsze zabierała zesobą podręczniki, robiła notatki iczytała. Isabella po prostu gapiła się naludzi.

				–To pierwsza jesień bez szkoły –powiedziała kiedyś.

				–Uhm –mruknęła półprzytomnie Mary. Odwróciła stronę izdjęła zatyczkę zjaskrawego pisaka.

				–Może dlatego cały czas tak dziwnie się czuję… –dodała Isabella.

				–Może. –Mary pokreśliła całą stronę żółtymi liniami. Isabella poczuła zazdrość. Nie chciała studiować prawa, ale Mary miała cel izadania, itego przyjaciółka jej zazdrościła. Sama miała jedynie dwoje szefów, którzy żądali mufinek. Iczasami dżemu.

				

				Ich koleżanki zcollege’u, Kristi i Abby, mieszkały wtym samym budynku co one. To Kristi poleciła im kwaterę.

				–Trzeba mieszkać wdomu zportierem –powiedziała doIsabelli takim tonem, jakby to było oczywiste. –Inaczej nie jest bezpiecznie.

				Czasami Isabella wychodziła znimi domiasta, ale ich towarzystwo ją męczyło. Kristi iAbby bez przerwy chciały się stroić ichodzić nasushi albo wmiejsca, gdzie wpuszczano wyłącznie ludzi, których nazwiska figurowały naliście. Obie pracowały wpublic relations icały czas mówiły oróżnych imprezach iotym, jak się nanich znaleźć, przy czym Kristi zlubością podkreślała konieczność posiadania imiennego zaproszenia.

				–Mogę cię wciągnąć nalistę –proponowała często Isabelli, ale ta nie chciała się znaleźć nażadnej liście. Chciała się po prostu napić.

				Czasami, przy odrobinie szczęścia, Isabelli udawało się namówić Mary nawyjście. Zwykle chodziły wówczas dobaru onazwie Gamekeepers. Przy tej samej ulicy.

				–No chodź –kusiła Isabella. –To tak blisko! Dwie minuty stąd. Napijemy się izagodzinę będziemy zpowrotem. –Rzecz jasna, zawsze miała nadzieję, że już namiejscu Mary da się przekonać izostanie dłużej, najpierw jednak należało wyciągnąć ją zdomu.

				Bar był jasno oświetlony, zneonami naścianach ipodłogą zczarno-białych kafelków. Wsali znajdującej się wgłębi całą ścianę zajmowały półki zapchane chyba wszystkimi grami planszowymi, jakie kiedykolwiek wyprodukowano. Pierwszego wieczoru, gdy się tam znalazły, Isabella iMary stały igapiły się natę niesamowitą kolekcję. Mieli największe przeboje –Scrabble’a, Trivial Pursuit, Monopol –oraz wiele starszych, jak Operacja, Boggle, Życie iSorry!

				–No nie! –westchnęła Mary, kiedy patrzyły napółki. –To jakieś wariactwo.

				Wszędzie wokół nich, przy długich drewnianych stołach grali ludzie, rzucając kostkami iwykładając karty.

				–Omój Boże! –zawtórowała jej Isabella. Zdjęła zpółki jedno zpudełek. –Patrz, mają Świnki. Nie do wiary.

				–Co to jest? –spytała Mary, patrząc napudełko.

				–To właśnie ta gra. Chyba zlat siedemdziesiątych. Rzucasz świnkami jak kostkami idostajesz punkty za różne rzeczy.

				–Dziwne –stwierdziła Mary.

				–Bo lata siedemdziesiąte były dziwne –powiedziała Isabella. –Chodź, zagramy.

				Rzucały świnkami, ale Isabella widziała, że Mary gra nie wciąga. Przysiedli się donich dwaj faceci; zpoczątku było miło, ale potem zaczęli chrząkać ikwiczeć zakażdym razem, gdy któraś ześwinek zatrzymała się wpozycji mogącej uchodzić zasprośną.

				–Mam „robienie bekonu”! –zawołała radośnie Isabella, co tylko pobudziło ich dogłośniejszego rechotu. Jeden był tak pijany, że chwiał się iobijał ostół, rozchlapując drinki izakłócając przebieg gry.

				–Chyba powinnyśmy już iść –powiedziała Mary. –Itak muszę wcześnie wstać, żeby się uczyć.

				–Dobrze –zgodziła się Isabella. Oddała świnki chłopcom, żeby sami mogli nimi porzucać.

				–Wychodzicie? –zapytał ten bardziej pijany. Zamknął oczy, akiedy Isabella zaczynała się już zastanawiać, czy przypadkiem nie zasnął, otworzył je ponownie ipowtórzył: –Wychodzicie?

				–Owszem –potwierdziła Isabella. Mary czekała na nią przy drzwiach. –Mam jutro mnóstwo rzeczy dozrobienia –dodała. –Wyjątkowo pracowity dzień.

				

				Isabella poznała chłopca imieniem Ben iumówiła się znim narandkę. Chciała wypełnić czymś pusty weekend, kiedy Mary się uczyła, aKristi iAbby robiły rzeczy zupełnie dla niej nieciekawe, jak odwiedzanie siłowni czy zakupy wSoHo. Isabella raz wybrała się znimi dosiłowni; Kristi ćwiczyła nabieżni wkolczykach iwnaszyjniku, co tak przeszkadzało Isabelli, że nie potrafiła się zmusić, by pójść tam ponownie.

				–Nigdy wcześniej nie byłam narandce –powiedziała doMary, szykując się tamtego wieczoru dowyjścia.

				–Byłaś namnóstwie randek –odparła Mary.

				–Nie –upierała się Isabella. –Bywałam wrestauracjach zmoimi sympatiami, ale nie można tego nazwać randkowaniem. To było zaledwie równoczesne jedzenie.

				Mary podniosła wzrok znad książki iprzechyliła głowę.

				–Równoczesne jedzenie –powtórzyła. –Aha. Czasami myślę, że powinnaś zostać prawnikiem.

				Isabella iBen zaczęli spędzać ze sobą dużo czasu, ale Benowi tak naprawdę nigdy nic się nie chciało. Wystarczało mu przesiadywanie nasofie wmieszkaniu dziewcząt.

				–Może powinniśmy gdzieś pójść? –sugerowała czasem Isabella.

				–Domuzeum albo dozoo, albo jeszcze gdzieś indziej? –Ben tylko się śmiał iklepał ją po kolanie.

				Bywali wbarach zestołami dodrużynowych zawodów wpiciu piwa iszafami grającymi piosenki Neila Diamonda. Tańczyli naparkietach wysypanych trocinami ipili drinki owymyślnych nazwach wrodzaju Baby Guinness czy Buttery Nipples1. Wciągu tygodnia zwlekali się złóżka, kupowali bajgle wsklepie narogu ijechali dopracy różnymi liniami metra. Wweekendy spędzali włóżku większą część dnia; wstawali dopiero późnym popołudniem, żeby coś zjeść.

				
					1	Ang. Niemowlęcy Guinness iMaślane Sutki (przyp. tłum.).

				

				Przebywali głównie wmieszkaniu Isabelli, ponieważ lokum Bena cuchnęło japońskim rosołem ibrudnymi skarpetkami, adotego nad drzwiami wisiała tabliczka znapisem: „Uwaga nakieszonkowców irozwiązłe kobiety”. Miał dwóch współlokatorów, rosłych osiłków, którzy siedzieli nakanapie wbokserkach, zawsze zwielkimi michami płatków, ioglądali programy sportowe. Nic nie wskazywało nato, by obecność Isabelli im przeszkadzała, ale też właściwie nie zauważali gościa. Każda podejmowana przez nią próba nawiązania rozmowy kończyła się zniechęcającym mruknięciem, więc wgruncie rzeczy Isabella była zadowolona, że Ben woli jej mieszkanie.

				Czuł się swobodnie wjej łóżku; spał zotwartymi ustami, zkołdrą skopaną nabok. Czasami Isabella budziła się zbólem głowy inienawidziła go zato, że może tak po prostu spać. Bywało, że wślizgiwała się zaprzepierzenie doMary iwchodziła dojej łóżka.

				–On chrapie –usprawiedliwiała się szeptem, naco Mary mruczała coś sennie iodwracała się nadrugi bok.

				Jednak im więcej czasu spędzał unich Ben, tym częściej Mary przesiadywała wbibliotece. Mieszkanie, ciasne już dla dwóch osób, ztrudem mieściło trzy. Isabella odnosiła wrażenie, że Mary jest nanią coraz bardziej zła, wytyka jej przepełniony kosz naśmieci, robi uwagi wstylu: „Chyba pójdę dokupić papieru toaletowego”, izdecydowanie głośniej zamyka drzwi po powrocie dodomu. Kiedyś wśrodku nocy Ben zostawił podniesioną deskę klozetową iMary korzystając ztoalety, wpadła dosedesu. Isabella próbowała jej to zrekompensować, sprzątając łazienkę ikupując cukierki. Widziała, że Mary docenia jej starania, ale wmieszkaniu nadal panował tłok, aMary wciąż zdarzało się głośno wzdychać albo utyskiwać nabrudne naczynia, wzależności odhumoru.

				Isabella dziwiła się, że potrafi wykonywać swoją pracę wstanie permanentnego kaca. Nie była pewna, czy to odkrycie powinno ją cieszyć, czy skłonić doucieczki. Tak czy inaczej, uzyskiwała doskonałe oceny zawywiązywanie się zesłużbowych obowiązków.

				–Wytrzymaj przy mnie rok, adaleko zajdziesz –mawiał doniej Bill. Miał wielki brzuch icodziennie jadał nalunch grecką sałatkę, po której nieodmiennie śmierdział cebulą. Isabella wiedziała, że Bill uważa grecką sałatkę zasuperzdrowe danie, iwspółczuła mu szczerze. Iżałowała, że facet śmierdzi.

				Sharon była mniej bezpośrednia.

				–Mam oczko wrajstopach –ogłaszała. Apotem gapiła się naIsabellę zwypisanym natwarzy pytaniem: „Ijak wybrniemy ztej sytuacji?”, dopóki ta nie zaproponowała, że pójdzie kupić nową parę.

				Stojąc wdrogerii iwybierając rajstopy dla innej kobiety, myślała: „To się dzieje naprawdę”. Wzięła takie zewzmocnioną górą, dobrze trzymające pośladki, iposzła zapłacić.

				

				Podkoniec października siostra Isabelli Molly przywiozła obie swoje córki nacały dzień domiasta. Przyjechały pociągiem zFiladelfii, ubrane wpodobne kraciaste spódnice naszelkach, każda zlalką American Girl, trzymaną wkurczowym uścisku. Molly uparła się, żeby wstąpić dosiostry; chciała zobaczyć, gdzie mieszka. Wszystkie trzy stanęły wpokoju ztelewizorem irozejrzały się dokoła. Missy iCaroline skorzystały złazienki, apotem usiadły nałóżku ciotki.

				–Bardzo wygodne –powiedziała Molly, zbierając swoje rzeczy przed wyjściem.

				Kiedy szły ulicą, Missy, starsza zdziewczynek, opowiedziała Isabelli oich podróży doNowego Jorku.

				–Koło stacji spał jakiś człowiek –powiedziała. –Dokonał wżyciu złych wyborów.

				–Doprawdy? –zdziwiła się Isabella, zerkając kątem oka naMolly.

				–Tak –potwierdziła Missy. Chwyciła Caroline za ramię izaczęła ją pouczać: –Uważaj napsie kupy nachodniku. Inie patrz naludzi, bo mogą cię zabrać.

				–Missy, nikt was nie zabierze –powiedziała Isabella.

				Dziewięciolatka pokręciła głową wtaki sposób, jakby uważała, że Isabella jest głupia.

				–Mówili nam otym nalekcjach, ciociu Iz. Porywacze są wszędzie. Anajwięcej wNowym Jorku.

				Wszystkie siostrzenice ibratankowie nazywali Isabellę ciocią Iz; otrzymała to idiotyczne przezwisko odswego najstarszego brata, kiedy mu się urodziło pierwsze dziecko. Brzmiało jak imię jakiejś niegodziwej ciotki zbajki, zapomnianej postaci zCzarnoksiężnika zkrainy Oz.

				Missy ściągnęła usta iwytrzeszczyła oczy, jakby chciała ostrzec Isabellę przed niebezpieczeństwami Nowego Jorku. Mała była klonem Molly iczasami, choć miała dopiero dziewięć lat, trudno było ją lubić. Isabella nachyliła się doCaroline.

				–Nikt cię nie porwie –wyszeptała jej doucha. 

				Caroline się uśmiechnęła.

				Obeszły całe centrum American Girl Place, obejrzały film, kupiły trochę nowych ubrań izrobiły sobie herbatkę zlalkami. Ta należąca doCaroline miała irokeza zprzodu, wmiejscu, gdzie dziewczynka próbowała obciąć jej grzywkę.

				–Chciałam, żeby nie miała grzywki –wyjaśniła. Dotknęła swojego czoła. –Tak jak ja.

				–Dlatego nie dostanie następnej lalki przynajmniej przez rok –powiedziała Missy. Udała, że poi swoją lalkę herbatą. –Ponieważ pięciolatki tak naprawdę nie wiedzą, jak się nimi opiekować.

				Po herbacie Ben dołączył donich wCentral Parku igonił dziewczynki, udając potwora, podczas gdy Molly zIsabellą przysiadły naławce.

				–Wygląda naniezłą zdobycz –powiedziała Molly, szturchając siostrę łokciem. –Może to ten właściwy?

				Isabella westchnęła. Molly próbowała ją wydawać zamąż odsiódmej klasy.

				–Isabello, musisz dopilnować, żeby nie przestał cię szanować. Dziewczyna ma tylko jeden skarb –swoją reputację.

				–OBoże –jęknęła Isabella. –Molly, proszę cię, przestań.

				–Możesz posłuchać mnie teraz albo później przekonać się otym nawłasnej skórze –powiedziała Molly.

				–Jeśli zaczniesz mówić okrowach imleku, to wysiadam –ostrzegła ją Isabella. –Zupełnie jakbym słyszała mamę.

				Missy podbiegła donich zwłosami wymykającymi się spod gumki ściągającej je wkucyk, zaróżowiona nabuzi. Wyglądała uroczo; przez moment Isabella miała ochotę porwać ją wramiona imocno uściskać. Ale zaraz potem Missy oznajmiła:

				–Ben jest taki zabawny. –Odwróciła się iuśmiechnęła dociotki. –Mam nadzieję, że zaniego wyjdziesz.

				Później nachyliła się doucha matki ipowiedziała coś szeptem. Sprawiała wrażenie zatroskanej, ale Molly kazała jej się nie martwić. Missy pobiegła zpowrotem doBena, który ruszył wjej stronę zwyciągniętymi ramionami, groźnie przytupując. Mała pisnęła izaczęła uciekać.

				–Missy właśnie mnie spytała, czy jesteś biedna –odezwała się Molly. –Pytała, czy będziesz musiała się donas wprowadzić. Powiedziała, że nie widziała jeszcze tak małego mieszkania. –Molly odchyliła głowę dotyłu izaczęła się śmiać. Śmiała się zustami otwartymi tak szeroko, że widać było plomby.

				

				Reszta w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Sucha kiełbasa

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				JonBenét2 iinne tragedie

				
					2	 JonBenét Ramsey (1990–1996), sześcioletnia dziewczynka, uczestniczka konkursów piękności. Znaleziono ją zamordowaną wpiwnicy rodzinnego domu (przyp. tłum.).

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Pawice

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Ślepa

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Zwierzę zwane szynką

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Papierosy nocą

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czarny szlak, niebieski szlak

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Dzień, wktórym złapano gołębie

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wieczory panieńskie

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Nadzieja

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Świnki

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Łożysko

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Malinka

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Jezus się zbliża

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Spławienie Willarda

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Aż los się nieodwróci

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dostępne w pełnej wersji
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